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TREŚĆ: Święty Jan Chrzciciel. — Kolonja letnia dla młodzieży w Cieszynie. — Panna Elza. — Wiadomości z kościoła i ze świata. 

Wiadomości statystyczne urzędu parafalnego. — Porządek nabożeństw. -— Ogłoszenia, —

Święty Jan Chrzciciel.
Był człowiek, posłany od Boga, któremu 

imię było Jan.
Ew. Św. Jana 1 wiersz 6.

Gbce jest Kościołowi Reformacji oddawanie Bożej 
czci świętym, szukanie ich obrony, —1 uciekanie się do ich 
wstawiennictw przed Bogiem. W nabożeństwach tylko nie­
kiedy ich wspominamy, a uroczyste obchodzenie dni Apo­
stołów wyszło u nas prawie zupełnie z życia. Nie chcemy 
bowiem w żaden sposób uszczuplać chwały Bożej i Chrystu­
sowej, jak czynią to chrześcijanie, wzywając świętych. Nie 
sprzeniewierzymy się wszelako zasadzie ewangelicznej, je­
śli upatrując w nich narzędzie łaski Bożej, wspominać ich 
będziemy jako przewodników, którzy opowiadali nam sło­
wo Boże, a patrząc na koniec ich życia, wiarę ich naślado- 
■dować. Przekonamy się, iż dalekimi byli od szukania wła­
snej chwały, przynależnej jedynie ich i naszemu Panu. Sta­
ną się dla nas godnymi naśladowania wzorem pokory, po­
bożności i wiary. Nie przepuśćmy przeto okazji święcenia 
dnia Jana Chrzciciela, który przypada, na bieżący tydzień! 
Był on człowiekiem posłanym od Boga, a według słów 
Anioła Pańskiego, wielu z narodzenia jego radować się. mia­
ło. Zbawiciel świadczy o. nim, że on to jest ten, o którym 
napisano: „Oto, ja posyłam Anioła swego przed oblicaeim 
twojem, który zgotuje drogę twoją przed tobą“. Zapewnia, 
że nie powstał z tych, którzy się z niewiast rodzą, większy 
nad' Jana Chrzciciela; stawia go na równi z Eljaszenn, naj­
potężniejszym obok Mojżesza prorokiem Starego Zakonu. 
Z jego przyjściem zbliża się czas przyjemny, nadchodzi 
dzień zbawienia; spełnią się przepowiednie proroka: „Bę­
dziesz z radością czerpać wody ze zdrojów tego zbawienia'“. 
Nie byłci on światłością, ale przyszedł na świadectwo., aby 
świadczył o światłości. Niczego nie posiadał, niczego nie 
pragnął dla siebie, ni zaznał radości życia, nie szukał chwa­
ły, nie zależało mu na opinji świata. Żył na puszczy, zdała 

od ludzi; zerwał bezpowrotnie wszelkie więzy, jakie go 
łączyć mogły z radością i troskami życia ziemskiego. Wy- 
rzekł się tego, co życie wzbog-aca i upiększa.. Niczego nie po­
trzebował, starczył mu ubogi płaszcz o szerści wielbłądziej 
dla nakrycia nagości ciała i nędzny pokarm, jakiego mu 
puszcza dostarczyć mogła dla zaspokojenia głodu. Jaskinia 
w skale dala mu schronienie, a twarde posłanie z sitowia 
rzecznego było mu łożem.

Czemuż tak nędzne pędził on życie? Czy sądził, że w 
ten sposób najlepiej Bogu służyć będzie? — Nie było nędz- 
nem życie jego! Świadczył o światłości, która przyświecać 
miała wszystkim ludziom. Służył ternu, który przyjść miał 
za nim. a stał przed nim, a któremu nie był godzien roz­
wiązać rzemyka u obuwia Jego. Nie był on niczem, ani 
Chrystusem, ani Prorokiem; jedynie głosem Wołającego 
na puszczy: prostujcież drogę Pańską! Nikogo nie lękając 
się, gromił możnych ludzi i poważanych, nawołując do po­
kuty i upamiętania się. Wielki z synów Izraelskich nawró­
cił ku Panu Bogu ich i przysposobił Panu lud gotowy. 
Wszystko poczytał za szkodę dla obecności panowania Chry­
stusa Jezusa, dla którego się wszystkiego wyrzekł, żeby po­
zyskać Chrystusa. W Nim była radość życia Janowego.

Kolonja letnia dla młodzieży 
w Cieszynie.

Jeśli się ktoś zajmuje ruchem młodzieży u nas i zagra­
nicą, ten musi stwierdzić, że ostatnie lata przyniosły na 
tem polu wielkie ożywienie. Szczególnie musimy to powie­
dzieć o młodzieży ewangelickiej zagranicą. U nas wpraw­
dzie dopiero tę pracę się rozpoczyna, lecz początki budzą 
jaknajlepsze nadzieje na przyszłość. Świadczy o tem zeszło­
roczny Zjazd młodzieży ewangelickiej z całej Polski, świad­
czą Zjazdy młodzieży śląskiej i przedewsz.ystkiem urządza­
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ny w wakacje kurs dla pracowników wśród młodzieży i let­
nisko dla młodzieży w Cieszynie.

Takie rzeczy dobrze są znane i od lat już stosowane ■ 
w Niemczech, Szwajcarji. Po raz pierwszy urządza coś po­
dobnego młodzież ewangelicko-polśka. Trzeba się z tego 
cieszyć tern więcej, bo choć młodzież słowacka dłużej jest 
już zorganizowana, a nawet bym powiedział lepiej, to rów­
nież w tym roku dopiero po raz pierwszy urządza letnisko 
w Trnavie na Słowaczyźnie.

Wieść o letnisku dla młodzieży i kursów już dotarła 
do wszystkich Stowarzyszeń młodzieży, a nawet miejscowo­
ści gdzie Stowarzyszeń takich niema, dowodem tego są licz­
ne zgłoszenia z najróżnorodniejszych stron Polski. Naj­
więcej uczestników zgłosiło Stowarzyszenie mł. w Łodzi, 
najmniej, bo żadnego, Towarzystwo Mł. w Warszawie, któ­
re samodzielnie organizuje letnisko dla swych członków 
kolo Zakopanego. Szkoda bardzo, bowiem byśmy się cie­
szyli, gdyby młodzi bracia i siostry stołecznego środowiska 
ewangelickiego razem z nami spędzali chwile odpoczynku 
zapoznając się przy tej sposobności z młodzieżą z całej Pol­
ski. O to bowiem nam najbardziej chodzi, gdyż wielkie 
znaczenie przypisujemy takiemu wzajemnemu zapoznaniu 
się. Po drugie zależy nam na tern, by takie letnisko urzą­
dzone było tam, gdzie lud ewangelicki żyje w skupieniu i 
masie. Takiem zaś miejscem jest Śląsk, a przedewszystkiem 
Cieszyn.

Tu bowiem żyje lud ewangelicki, rdzennie polski, któ­
ry mimo okrutnych prześladowań, przetrwał ciężkie czasy, 
stojąc mocno przy skrabie po ojcach odziedziczonym tak, 
iż jeszcze dziś, jeśli komuś chodzi o określenie wytrwało­
ści, przy jakiejś sprawie, powiada — „trzymaj się, jak luter- 
ska wiara kolo Cieszyna“. Tu też mamy cały szereg

W czasie dwu miesięcy letnich „Głos“ będzie 
wychodził w zmniejszonem wydaniu czterostroni- 
cowem.

REDAKCJA.

zakładów ewang. chlubnie o ewangelicyzmie naszym świad­
czących. Tutaj w miejscach historycznych znanych z tego, 
ze na nich podczas prześladowań religijnych zbierali się 
potajemnie nasi ojcowie, szukający pokrzepienia w słowie 
Bożem, ..głoszonem przez pastorów z Slowa-czyzny, którzy w 
przebraniu po przez góry i lasy do nich przychodzili.

Dla tych względów ośmieliliśmy się młodzież ewang. 
z całej Polski do siebie zaprosić, aby razem z nią odpoczy­
wać po całorocznej wytężonej pracy, a zarazem by się spo­
łecznie wzmacniać w wierze ojców naszych i skupiać do 
dalszego św. boju wiary naszej.

Przybywaj przeto do nas, droga Młodzieży Ewangeli­
cka, jaknaj liczniej. Piwitamy Cię u siebie, pod murami na­
szego Sjonu Jezusowego, serdecznie, i uczynimy wszystko,, 
byś się czulą jaknajlepiej, a odchodząc, odchodziła z jak 
najmilszem wsppmnięiniem i życzeniem, abyśmy. iw przy­
szłym roku na letnisku takiem uczestniczyć mogli. Zapra­
szamy tern serdeczniej, gdyż, jak wiadomo, z letniskiem po­
łączony będzie kurs dla pracowników wśród młodzieży i 
Zjazd młodzieży śląskiej w Ustroniu, który się odbędzie1 
w dniach 13, 11 i 15 lipni. Wskaza nem by przeto było, by 
ci, którzy pragną wziąć udział w tym Zjeździe, przybyli 
do Cieszyna już 12 albo 13 do południa. Miejsca będą już 
przygotowane i .przybycie o 2 dni prędzej dla nas nic nie 
stanowi.

MAR JA INGEBORG SICE.

Panna Elza.
■ 25 września- 

•KOCHANA ELZO!
List Twój, który nie był łatwy *do zrozumienia, ździ- 

wił mię nieco—jak się zapewne domyślasz.
Wznosisz nagle mur między nami—to znaczy, nie wiesz, 

czy on powstanie, ale wierzysz w to. Wynajdujesz przeszko­
dy, które musiały we mnie, jak grom z jasnego nieba, ude­
rzyć, gdyż jeśli czuliśmy się onegdaj nawet do pewnego 
stopnia jednomyślnymi, to jednak nie mogłaś mię nawet 
w swej najbujniejszej wyobraźni uważać za wierzącego 
chrześcijanina — a ja nie zauważyłem, żebyś z tego powo­
du mnie obdarzyć zamierzała chociażby nawet cieniem 
współczucia.

Pewnie więc słowa Twego ojca przedstawiły Ci mój 
pogląd na świat nakształt upioru, który nabawił Cię nale­
żytym strachem, gdy tymczasem absolutnie nie widzę po­
wodu, żeby nas miały rozłączyć różnice naszych przekonań. 
Co wspólnego mają one z naszą miłością? Co się mnie ty­
czy, będziesz mogła swe chrześciaństwo wyznawać w pełnej 
wolności i w pełnym spokoju, i w szacunku dla swych prze­
konań, którego brakiem wy się odznaczacie—pozostawię do 
woli Ci wierzyć w to, W Co i jak chcesz. Nie potrzebujesz 
mnie przeto bynajmniej zapewniać, że nigdy się nie wy- 
rzekniesz swej wiary, gdyż nie mam najmniejszego zamia­
ru żądać tego od Ciebie. ...

Pozatem piszesz, że serce Twe pęknie — to dzieje się 
nąogół raczej w romansach, niż w życiu—gdybyś mię po­
ślubiła i wiedziała', że nie kocham Twej duszy i że jesteś 

.wewnętrznie zupełnie samotną. Tacy jesteśmy wszyscy — 
' nie unikniesz tego, wcale, nawet z najbardziej chrześcijań­
skim małżonkiem. Do samotności naszego sumienia nie do­
ciera., nigdy, stopa innego człowieka. -Ale że mam nie kochać 
Twej duszy -—co to ma znaczyć? Czy to ma innemi słowy 
wyrażać, że przywiązałem się tylko do Twego ciała, i czy 

jest to wylew starego, odwiecznego zarzutu zmysłowości, co 
do którego1 sądzi się, że można go cisnąć bezkarnie każdemu, 
kto nie wyzna je nauki chrześcijańskiej. Oczywiście kochani 
Twe ciało, to prawda, Elzo, i od czasu, gdym go trzymał 
w swych ramionach, czując jego delikatność i czułość, i 
drżenie, za jednem tylko tęsknię: móc Cię objąć na zawsze.

Lecz chodzi o duszę. — Gdzież ją masz?
Prawdopodobnie w swem ciele?. Poza niem nie posia­

dałaś jej nigdy. W księdze, którą Ty znasz, znajdziesz nie­
co o tern, że krew jest „duszą ciała“. Dusza we krwi—to 
rozumiem. W każdej kropli czerwonej krwi, którą Twe ser­
ce rozprowadza po Twem cielej widzę cząstkę tej duszy; 
należy ona do tego i przejawia się w każdym ruchu. Ilekroć 
schylisz, głowę, spuścisz oczy, lub nagle spojrzysz, ilekroć 
zamkniesz lub otworzysz Swą dłoń o smukłych palcach, ile­
kroć stąpniesz, widzę Twą duszę, objawienie Twej istoty— 
i zdaje mi. się prawie, chociaż przeczę sam sobie, że mógł­
bym ją sobie wyobrazić wolną ód Twego ciała—ruch jako 
coś samoistnego, co mi jest jeszcze droższe, niż samo ciało.

' Mogę-to. jeszcze szerzej rozwinąć: to, co znam w Tobie 
najlepiej i za co Cię najbardziej kocham, jest to, żei w Tobie 
jest dziwny.spokój, i to w każdem Twem poruszeniu. Więk­
szość ludzi, których znam, zjawiają się z krzykiem i zosta­
wiają po sobie hałaśliwą pustkę. Gdzie się Ty zjawisz, po­
wstaje spokój, a gdy odchodzisz, rozlega się echo, które 
długo jeszcze potem zdaje się z człowiekiem rozmawia. Gdyś 
powiedziała.w swym pastorskim domu: „To jest dzieło Mat­
ki“ — czułem, że zrobiła to wszystko „Dziewica Elza“, 
gdyż był tak pełen ciszy — mimo że była też panna Dagny 
i Fryc—że wszędzie panował spokój i że tylko jedna, tylko 
jedna, jedyna istota mogła tam przebywać.

' W tę ciszę, która się rozchodzi od każdego Twego po­
ruszenia wsłuchuję się, jak w śpiew ■— ja, którego muzyka 
łatwo, nuży, tej harmonji bez topów mógłbym słuchać bez 

-przerwy, tak jak ów mnich w lesie, -który wsłuchiwał się 
stale w śpiew -jednego/ptaka.-Czy to,, w co się wsłuchuję, 
nie jest Twą duszą? Czy to- co kocham, nie jest Twa dusza?
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-Jeśli kto pyta, jaki będzie program tego letniska, to 
mogę odpowiedzieć jednem słowem — różnorodny! Chce- 

■ my bowiem zwiedzać i włóczyć się po górach, jak po pol­
skiej, tak i po czeskiej stronie Śląska. Nie zapomnimy o 
zakładać dobroczynnych w Dzięgielowie i Ligotce i o wy­
żej wspomnianych miejscach pamiątkowych. Złożymy wi­
zyty różnym gospodarzom, przeż których jesteśmy już za­
proszeni na „kiszkę“. Korzystać pragniemy z. kąpieli rzecz­
nej i słonecznej i z miejscowych boisk tenisowych i innych. 
Nie omieszkamy spędzać wieczorów około ognisk za mia­
stem, jak i innych rzeczy i zabaw uprzyjemniających chwi­
le pobytu. Będą i niespodzianki. W dniach deszczowych od­
bywać się będą wykłady w zakresie reformacji na Śląsku, 
jak i wykłady, dotyczące życia młodzieży w dobie obecnej. 
Dobrzeby było, gdyby przyjeżdżający sami przybyli z ja- 
kiemiś ciekawemi referatami i raczyli podzielić się z. nami 
doświadczeniem i w głębi ich duszy nurtującymi zagad­
nieniami. 1

Zaznaczam jeszcze, że letnisko może się przedłużyć i 
potrwać do połowy sierpnia.

Czekamy — niech nie będziemy rozczarowani, ale ra­
czej niech się Cieszyn od Was zaroi!

lcs. J. Nierosłek.
W Cieszynie, dnia 14 czerwca 1929 r.

SKŁADAJCIE OFIARY NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA W PRUSZKOWIE.

Wiadomości z kościoła i ze świata.
Z KONSYSTORZA.
EGZAMINY. Dnia 13 b. m. zdali swój egzamin kon­

systorski „pro ministerio“ ks. wik. Gutknecht z Warszawy 
i ks. wik. Berndt z Łodzi. Obaj na razie pozostają na swych 
dotychczasowych stanowiskach.

Stud. teol. Liersch i Świtalski ukończyli swe studja 
na wydziale teologicznym Uniwersytetu Warszawskiego.

Ś. P. DR. MED. W. STANKIEWICZ.
W ubiegłym tygodniu zmarł zasłużony obywatel i patr- 

j-ota, uczestnik powstania 63 roku, były naczelny lekarz 
Szpitala Ewangelickiego ś. p. Dr. Władysław Stankiewicz, 
przeżywszy lat 94.

W następnym numerze, poświęcimy zmarłemu dłuż­
szy nekrolog. i

Z BYDGOSZCZY.
Ks. Jerzy Kahane, d^*hraasowy prefekt Seminarjum 

.Państwowego w Działdow\ hł zanominowany pasto­
rem zboru polskiego w BydguPf/ęy z dn. 1 lipca r. b.

ZÉ ZBORU MŁÓDŹ. EWANG. W DZIAŁDOWIE.
Dnia 2 b. m. zbór młodzieży urządził wycieczkę do 

Narzynia. Uczestnicy wycieczki byli obecni na nabożeń­
stwie mazuTskiem, któremdprawił ks. pastor Wilk. W. ser­
decznych słowach powitał mówca z ambony wycieczkowi­
czów, po kazaniu zaś opowiedział krótką historję kościoła 
iiarzymskiego. Kościół został zbudowany w r. 1347. Począt­
kowo był kościołem katolickim. Od r. 1535, posiadał pasto-

Ale nieśmiertelność razem z Tobą! To słowo miałoby 
nie mieć dla mnie żadnego znaczenia? 1

Wieczność jest bezspornie bardzo wielkiem słowem, i 
nie kocham go tak, jak wy — a jednak sądzę właśnie, że 
ten blask wieczności, który niekiedy pochwycić można w ży­
ciu, zaświtał w mojem życiu wraz z Tobą, a może właśnie 
dzięki Tobie, .Tyś zgotowała mi wypadek w życiu, którego 
nie mogę jeszcze zupełnie zbadać, chwilę, której nie można 
przeżyć. — Czyż to nie nieśmiertelność

Nie, gdyż ty masz na myśli życie wieczne po śmierci, 
nieprawda« Dla was musi być wszystko możliwie dosadne 
i systematyczne.

Elzo kochana, gdyby nawet napewno istniało po śmier­
ci życie, nie mógłby nikt — równie Ty, jak ja z góry po-­
wiedzieć, jakbyśmy się tam czuli. I chętnie Ci się przy­
znam, że pragnę. Cię posiadać w tern życiu tu, a'nie w żad- 
nem innem... Tak, jestem tak uczciwy i tak przywiązany 
do ziemi. Zresztą byłem przekonany, że małżeństwo kończy 
się ze śmiercią, nawet u was. Czy .też Może kochają chrze- 
ścijanie wiecznie swego, pierwszego małżonka, chociaż ma­
ją drugiego i trzeciego? To zdarza się często, nawet wśród 
pastorów. W takim razie nie trudno zobowiązać się wiecz­
nie kochać i nie jest uciążliwem dotrzymać przyrzeczenia, 
i ja mógłbym wreszcie od biedy też wytrzymać.

Ale list ten nie ma .być napaścią na uczucia innych lu­
dzi, alii obroną ludzi mego pokroju; pierwsi są mi całkiem 

zobojętni, drudzy mej obrony, nie potrzebują. Musiałem tyl­
ko-'odeprzeć Twe zarzuty.

•Jedno jeszcze muszę Ci powiedzieć, że mnie zupełnie 
• nie imponuje ofiara, którą, masz złożyć na ołtarzu wiary. 
Twe cŁrześciańśtwokonfirmandki nie wzrośnie w mych o- 

.czach; chociaż; stawiasz, je jako .przeszkodę- między nami. 
Wiem aż nadto dobrze, żę ludzie często odczuwają koniecz­
ność przekonania się'o potędze wiary w swem życiu lub 
aby oblec ją w szatę rzeczywistości ‘— dążą do chorobliwe­
go WyrżoCZ(^sia"srę- świata- tego dla niej. Z-tego powodu-stra- 
ciłetn niegdyś Mego jedynego i -najlepszego przyjaciela- z 
lat dziecinnyćli. v- .

Byliśmy kolegami; on był najpiękniejszy w szkole, 
jak ja pewnie najbrzydszy. Był synem pastora i chciał stu- 
djować teologję; nazywaliśmy go „prałatem“.' Przywiązał 
się niemal wyłącznie do mnie, przepadaliśmy obaj za wiel­
kimi klasycznymi poetami, unajszlachetniejszymi synami 
Boga“, i za pięknością życia. Myśl o „świetle i słońcu dla 
wszystkich“ mam poczęści od niego. Pod jednym względem, 
nie zgadzaliśmy się; on trzymał się całem religijnem prze­
konaniem swego charakteru uporczywie chrześcijańskiej tra­
dycji. Nie wchodził w żadne kompromisy; bez niej nie 
miało cłlań życie żadnego oparcia.

Jako młodzieńcy widywaliśmy się rzadko; miał okresy 
ciężkiej melancholji, podczas których zamykał się w sobie, 
i chwile, kiedy oddawał się namiętnie rozkoszom, które mię 
nigdy nie pociągały. Ale pewnego wieczoru, gdy został wła­
śnie kandydatem, przyszedł do mnie i oznajmił, że chce zo­
stać misjonarzem. Nie w służbie duńskich towarzystw mi­
syjnych, ich stanowiska zdały się mu zbyt cywilizowanemi, 
lecz, pragnął udać się do Afryki nad rzekę Zambezi, do bia­
łych mrówek, krokodyli i lepianek, które zapadają się nad 
głową w czasie deszczów. Spytałem go, czy zastanowił się 
nad tern, jak wielką to jest ofiarą dla jego ogładzonego cha­
rakteru, na co mi odparł niecierpliwie: „Tak, tak, dlatego 
właśnie idę przecie. Nie próbuj mnie zatrzymać, i nie po­
dziwiaj mnie też z tego powodu. Tobie wyznam: czynię o- 
statnią, rozpaczliwą próbę, pozatem nic“. — „Oo za pró­
bę?“ spytałem, gdy tymczasem on się. zerwał i zaczął bie­
gać po pokoju tam i z powrotem. Wówczas stanął przedemńą 
i spojrzał na mnie wzrokiem, którego nigdy nie zapomnę. 
„Sądzę, że jeśli ofiaruję wszystko, co mam wartościowego w 
sobie—wówczas musi się. to stać naprawdę?“—„Wówczas 
mogę równie dobrze zginąć w mule rzeki Zambezi, jak w 
bagnie cywilizowanej stolicy“.

' Podobnie rozpaczliwe próby są mioże powodem wielu 
„chrześciańskich -dizieł“, które ludzie tak podziwiają, lecz 

■którym się ja od owego czasu przeciwstawiam.nieco,scepty­
cznie.
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iow lutei skich. Księgi zborowe dawne zginęły pociczas wo­
jen. trzydziestoletniej i siedmioletniej. Paraf ja narzymska 
obsługiwała początkowo Mławę. Z czasem dopiero poczęli 
dojeżdżać do Mławy pastorowie z Płocka. Od roku 1838-go 
kościół posiada nowe organy. Nabożeństwa odprawiano po­
czątkowo w języku polskim. Z biegiem czasu wprowadzono 
nabożeństwa niemieckie. Ks. Wilk mówił o stosunku lojal­
ności każdego obywatela wobec państwa polskiego i rad jest, 
że mógł zyskać zaufanie wśród parafjan. ■

Ks. pastor Jerzy Kahane.
SZWAJCARIA. ODDZIELENIE KOŚCIOŁA OD 
PAŃSTWA.
Jak w wielu państwach współczesnych, tak i w Szwaj- 

carji dyskutowana jest obecnie sprawa oddzielenia kościo­
ła od państwa. W Bazylei złożyli projekt całkowitego oddzie­
lenia kościoła od państwa socjalni demokraci. Rozpoczęła 
się bardzo żywa propaganda. Komuńi!ści domagają się na­
wet oddzielenia wydziału teologicznego od uniwersytetu. 
Dziennik katolicki „Züricher Ng^richten“ piszę, że w spra­
wie tej katolicy K-Hejscy_jw ;hi iść ręka w rękę z ewan­
gelikami. Przy spu Ao przypomnieć, że w roku
1908 ludność Genewy *"7.653 głasy przeciw 6.823 za
całkowitem oddzielenie. uścioła od' państwa, co socjolo­
gom dawał nieraz sposobność do podkreślenia samodzielno­
ści ewangelickiej jako rysu wysoce znamiennego dla społe­
czeństw wychowanych w zasadach reformacji. Przykład A- 
meryki Północnej z jednej strony n francuskiej mniejszości 
ewangelickiej z drugiej strony, świadczy, że ewangelickie 
kościoły niezależnemi są organizacjami olbrzymiej inicja­
tywy wewnętrzno i zewnętrzno - misyjnej. Samodzielność 
kościelna jest dla obywateli wspaniałym środkiem wycho­
wawczym. Ew. Pol.

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 
URZĘDU PARAFIALNEGO.

za czas od 10 — 16 czerwca 1929 r.

Ochrzczono: 5 chłopców i 3 dziewczynki.
Ślub zawarli'- Eugenjusz Liebelt z Kazimierą Głąb; 

Władysław Włodarski z Emil ją z Almertów Schwartz; A- 
dolf Jastrzębski z Marją z Kazimierowiczów Kaczyńską; 
August Feliks Furuhjelm z Ludwiną Wasylewską; Gustaw 
Leischner z Leokadją Martą Prellwitz ; Eryk Orłów Marz 
z Heleną Kazubek.

ZmcrZz: Henryk Hoch, lakiernik, 1. 25; Emil Benja­
min Will, robotnik, 1. 56; Jadwiga Cezaryna z Kretselma- 
rów Knaffowa, żona nadzorcy cmentarza Ewang-Reform., 
1. 67; Piotr Bach, tokarz, 1. 39; Jan Rehl, kołodziej, 1. 79; 
Otton Han, urzędnik, 1. 26.

- PORZĄDEK NABOŻEŃSTW.
Dnia 23 czerwca, IV niedziela po Trójcy Św- •
godz. 9 rano, nabożeństwo w kaplicy szpitalnej, ks. 

wikary Gutknecht.
1 godz. 9% rano, nabożeństwo w języku polskim, ks. pa­

stor Michelis.
Dnia 28 czerwca, 9 rano, nabożeństwo komunijne.

W KOŚCIELE GARNIZONOWYM.
i Dnia 23 czerwca o godz. 10 rano, nabożeństwo w języ; 

ku polskim odprawi ks. senjor Paszko.

OGŁOSZENIA.

Student teol. ew. przyjmie kondycje na miesiące letnie 
posiada długoletnią praktykę korepetytora w zakresie 

8-klas. Specjalność: łacina, niemiecki. Tel. 260-72.

Meble wszelkiego rodzaju, także biało lakierowane, ogro­
dowe. Polska Hurtownia Aebli, Adolf Krogh, Warsza­

wa, Hoża 51, tel. 96-64.

Szkoła Handlowa Wieczorna
ZGROMADZENIA KUPCÓW M, ST. WARSZAWY 

oddział przy ul. Chłodnej 33.
w gmachu Państw. Szkoły Handlowej im. Roeslerów. 

KURS NAUK 3-LETNI
Program zbliżony do programu państwowych szkół handlowych 

Kandydaci, posiadający świadectwo ukończenia szkoły 
powszechnej lub niższego gimnazjum, przyjmowani są bez egza­
minu. Nieposiadający tych kwalifikacyj przyjmowani są na zasa­
dzie egzaminu.

Wykładane przedmioty: język polski, język niemiecki, 
nauka o Polsce, arytmetyka handlowa, księgowość, korespon­
dencja handlowa, geograf ja gospodarcza, nauka o handlu, to­
waroznawstwo.

Nauka odbywa się wieczorami od g. 7.30 do g. 10-ej 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki.

Zapisy odbywają się codziennie od g. 7-ej do 10-ej wie­
czorem. Opłata 260 zł. rocznie.
-----------------------------------------------------------------------

Prenumerata .Głosu Ewangelickiego“ wynosi: kwartalnie 3 złote; miesięcznie 1 złoty. Wpłacać można w administracji — Kancelarja Zb'oru 
codziennie od 9 — 3 i 3 — 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano 

telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych i listów do redakcji: Kredytowa 4 m. 3, tel. 310-15.

Redaktor: Ks. AUGUST LOTH. Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Logos“.
Druk. „Współczesna“, Szpitalna tel. 10, 193-95.

Lecz teraz moja odpowiedź na Twą propozycję. Nie 
Elzo, absolutnie nie! Nie zgodzę się na nic niezdecydowane- 
nego, nieokreślonego między nami, co się pewnego pięknego 
dnia ma skończyć przechyleniem się na jedną lub raczej 
na drugą stronę! Albo będziesz mJoją—bez zastrzeżeń, bez 
warunków, bez zależności od czegokolwiek między niebem
i ziemią poza Twem własnem sercem, albo—tak, nasze dro­
gi muszą się rozejść. * 1 .

Zrozum mię dobrze, jestem gotów narazie na Ciebie 
zaczekać—chociaż czynię to niechętnie. Powiedzmy rok lub 
też dwa lata, i obiecuję również w miarę możności mieć 
wzgląd na Twego ojca i na Twe życzenia. Nie chcę tak zwa­
nych zaręczyn; miłości, która nas wiąże, nie mają inni zgó- 
ry już dotykać i oglądać. Ale jedno musi być rozstrzygnię­
te: Ty jesteś moją, a ja Twoim. Piszemy do siebie jako ci, 
którymi jesteśmy — i musimy się od czasu do czasu móc 
zobaczyć. I tego dnia, kiedy nie będę mógł wytrzymać baz 
Ciebie, tego dnia musisz przybyć, ponieważ—ponieważ mo­
je prawo' do Ciebie, któreś mi dala z własnej, nieprzymu­
szonej woli, jest największe.

> Tak musi być, na nic innego nie zgodzę się... Propo­
zycji miłości, którą mi ofiarujesz, obiecując stale o mnie 
myśleć jako o bawiącym daleko, ani nie odpowiem, ani jej 
nie przyjmę. Mogę naturalnie szanować uczucie, które trwa 
mimo niezbędne, beznadziejne rozłączenie, ale nie wtedy, 
gdy ta rozłąka jest dobrowolnem dziełem jednej strony. Je­
śli odmawiasz mi Siebie—wówczas są zbyteczne wszelkie 
zapewnienia o miłości.

Teraz chodzi jednak o pytanie i odpowiedź między na­
mi, ale tak, jak Ty tę sprawę postawiłaś, nie można tego 
teraz uniknąć. Czy zgadzasz się zatem, Elzo, na wspólne ze 
mną pożycie Czy też możesz powiedzieć nie—mimo Swe 
własne serce, mimo prawdę? Ja nie mówię: mimo moją 
prawdę, i mimo moje serce. Twój Paweł.
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